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Środkowy palec posła Piotra 
Pyzika zakończył jego 
polityczną karierę. Co wywoła 
sprawa Joanny Lichockiej? 

IZABELA KACPRZAK 

– Będę wnioskować o naganę 
dla poseł Joanny Lichockiej. 
Osobiście mnie ten gest do-
tknął – mówi Izabela Mrzy-
głocka, posłanka KO i wice-
szefowa Komisji Etyki Posel-
skiej. Komisja na najbliższym 
posiedzeniu będzie się zaj-
mować kontrowersyjnym 
zachowaniem posłanki PiS, 
która w ostatni czwartek 
miała zdaniem opozycji po-
kazać im wulgarny gest. 

Lichocka usiadła w posel-
skiej ławie i środkowym pal-
cem prawej dłoni zaczęła 
odgarniać włosy z twarzy, 
triumfalnie się uśmiechając i 
drapiąc pod okiem. Stało się 
tak po tym, jak większość 
sejmowa przegłosowała bli-
sko 2 mld zł dla TVP (opozy-
cja chciała te pieniądze 
przeznaczyć na onkologię). 

Lichocka na Twitterze za-
pewniała, że jedynie przesu-
wała „dwukrotnie palcem 
pod okiem, energicznie”, bo 
była „zdenerwowana”. Po 
czasie uznała jednak, że jeśli 
ten gest kogoś dotknął, to za 
to przeprasza.

Jacek Świat, poseł PiS i szef 
Komisji Etyki, nie chce się 
wypowiadać na ten temat. – 
Taką przyjęliśmy zasadę, a 
sprawa będzie przez nas ba-
dana. Na sali plenarnej są 
kamery, będziemy oglądać 
ten materiał, by wyrobić so-
bie opinię – tłumaczy poseł.

To, zdaniem opozycji, nie 
kończy sprawy. Afera z Li-
chocką spadła jej z nieba. 
Gest trafił w weekend na bil-
lboard w Warszawie z napi-
sem: „PiS pokazał, co myśli o 
chorych na raka”. Lichocka 
nie pojawiła się na otwarciu 
kampanii prezydenckiej An-
drzeja Dudy, nie będzie także 
jej rzecznikiem. 

Trzy lata wcześniej aferę ze 
„środkowym palcem” w Sej-
mie wywołał inny poseł PiS 

Piotr Pyzik. Wulgarny gest 
kilkakrotnie skierował w 
stronę Tomasza Cimoszewi-
cza z PO – co do tego nie było 
wątpliwości, a on sam się 
przyznał.

Pyzik przed Komisją Etyki 
wyraził skruchę, tłumaczył 
się reakcją na obrażanie po-
słanki przez opozycję. Został 
ukarany upomnieniem.

Po tym incydencie, który 
został uznany za największą 
aferę w Sejmie, Platforma 
zaproponowała wzmocnienie 
kar dla posłów. Jednym z 
pomysłów miało być ogłosze-
nie kary nałożonej przez 
Prezydium Sejmu z mównicy 
przy wszystkich posłach. – Ta 
propozycja nie znalazła 
uznania. Obecne kary na 
wielu posłów nie działają – 
mówi posłanka Mrzygłocka.

Piotr Pyzik bez powodzenia 
walczył o reelekcję, ale trudno 
przesądzać, czy wynikało to z 
pokazania środkowego palca. 
– Wyniki tego kandydata z 
2019 r. i z 2015 r. pokazują, że na 

pewno nie przybyło mu wy-
borców, ale spadek głosów jest 
nieznaczny. Raczej dla wybor-
ców gest nie miał znaczenia – 
wskazuje dr Tomasz Słupik, 
politolog z Uniwersytetu Ślą-
skiego. Jego zdaniem obecna 
burza wokół Lichockiej wynika 
z kontekstu – startu kampanii 
prezydenckiej. – Wybory na 
prezydenta RP są najbardziej 
nieprzewidywalnymi, gdzie 
często przegrywa ten, który 
wygrywa w sondażach. Poza 
tym „afera Lichockiej” zdarzyła 
się na początku kampanii, czas 
pokaże, co jeszcze się wydarzy 
– podsumowuje elkspert. 

SEJM

Drapanie czy 
zwykłe obrażanie

O Pałac Prezydencki chcą bić się też kandydaci, o których mało kto słyszał.
WIKTOR FERFECKI

„Jako Prezydent Polski wydam 
ZAKAZ używania słowa POL-
SKA w nazwach przedsię-
biorstw państwowych NIE 
przynoszących ZYSKU” – napi-
sał w niedzielę na Twitterze 
Mariusz Max Kolonko, były 
korespondent TVP w USA, a 
obecnie autor kanału na 
YouTube, w którym „mówi jak 
jest”. Ekscentryczny dzienni-
karz od kilku dni zamieszcza 
wpisy, z których wynika, że 
wystartuje na prezydenta, w 
związku z czym – jak pisze – 
„ważą się losy @AndrzejDuda”.

Oficjalnie startu nie zapo-
wiedział. W co więc gra? Roz-
wiązanie zagadki można zna-
leźć w odpowiedziach na 
wpisy jego fanów w mediach 
społecznościowych. Dzienni-
karz wyjaśnia, że zgłoszenie 
kandydatury uzależnia od lo-
sów petycji „Max Kolonko 
Prezydentem Polski”, pod 
którą trwa zbiórka podpisów w 
internecie. „Jak w prostej pe-
tycji nie zrobimy wyniku, to nie 
ma mowy o legalnym zebraniu 
100 tys. podpisów” – napisał 
jednemu z fanów.

Jeśli Kolonko zdecyduje się 
na start, dołączy do sporego 
grona kandydatów. Najczęściej 
można usłyszeć o sześciu na-
zwiskach: popieranym przez 
PiS Andrzeju Dudzie, Małgo-
rzacie Kidawie-Błońskiej z KO, 
Władysławie Kosiniaku-Kamy-
szu z PSL, niezależnym Szymo-
nie Hołowni, Robercie Biedro-
niu z Lewicy oraz Krzysztofie 
Bosaku z Konfederacji. Jednak 
w rzeczywistości lista jest dużo 
dłuższa.

„Duda robi w trąbę”

Start zapowiedziało też 
trzech polityków niewystawio-
nych przez żadną z głównych 
partii, lecz znanych przynaj-
mniej części elektoratu. To 
były raper i były poseł Kukiz’15 
Piotr Liroy Marzec, szef Unii 

Pracy Waldemar Witkowski 
oraz były wieloletni europoseł 
Mirosław Piotrowski, związany 
ze środowiskiem Radia Mary-
ja. Ten ostatni podczas sobot-
niej konferencji prasowej wy-
jaśniał, że pięć lat temu głoso-
wał na Dudę, ale się na nim 
zawiódł, bo „robi Polaków w 
trąbę”. 

„To się nazywa wiara”

Dochodzi do tego kilkoro 
kandydatów znanych głównie 
z tego, że kandydują. 

Od niedzieli do wypełniania 
listy poparcia pod swoją kan-
dydaturą namawia w mediach 
społecznościowych Jolanta 
Duda z Chełma na Lubelsz-
czyźnie, która niedawno wró-
ciła z emigracji w Londynie. 

– Od dziecka czułam, że 
mam zrobić coś wielkiego, ja-
kiś zaszczytny obowiązek. To 
się nazywa powołanie, wiara 
– wyznała w rozmowie z porta-
lem BritishPoles.uk.

Innym z egzotycznych kan-
dydatów jest prezydent samo-
zwaniec Jan Zbigniew Potocki. 
Już teraz utrzymuje, że jest 
legalną głową polskiego pań-
stwa jako kontynuator jednej z 
linii prezydentów na uchodź-
stwie. – Zakończę stan wojny z 
Japonią, ale z Niemcami nie, 

dopóki nie wypłacą nam repa-
racji – powiedział „Rzeczpo-
spolitej”, gdy spytaliśmy, co 
zrobi, gdy pokona Dudę.

Do wyścigu o Pałac Prezy-
dencki chce też włączyć się 
Andrzej Voigt, szerzej nieznany 
ekspert Centrum im. Adama 
Smitha. Start ogłosił w serwisie 
YouTube, w którym wyjaśnił, 
że zna kilka języków i jest 
„doświadczony w rządzeniu”, 
bo współpracował z Lechem 
Wałęsą i pięcioma premierami.

Jakie szanse mają tacy kan-
dydaci? Raczej niewielkie. 
Film w YouTube z zapowiedzią 
startu Voigta obejrzało dotąd 
zaledwie 660 osób, Potocki w 
wyborach na prezydenta War-
szawy w 2018 roku dostał tylko 
2 tys. głosów, a petycję, która 
ma zachęcić Kolonkę do startu, 
podpisało 2,3 tys. internautów. 
Raczej nie rokuje to sukcesów 
w zebraniu wymaganych 100 
tys. podpisów. 

Po co więc kandydują? – Jak 
głosi księga „Mądrość Syra-
cha”: „na chorobę pyszałka nie 
ma lekarstwa” – mówi specja-
lista od systemów wyborczych 
dr hab. Jarosław Flis. – Często 
powodem startu mało znanych 
kandydatów jest zwykła próż-
ność. Drugim powodem mogą 
być namowy otoczenia, a 
trzecim uważna kalkulacja. 
Przykładowo Mirosław Pio-

trowski nie kandyduje po to, 
żeby wygrać, lecz chce, by re-
prezentowane przez niego 
środowisko było dostrzeżone 
przez obóz rządzący – dodaje. 

„Jak rozpoznać Żyda”

Na tym lista potencjalnych 
kandydatów wcale nie musi się 
skończyć. Już przed rokiem 
start zapowiedział Leszek Bu-
bel, autor książki „Jak rozpo-
znać Żyda”. Byłby drugim 
skrajnie antysemickim kandy-
datem obok Jana Zbigniewa 
Potockiego, który twierdzi, że 
Żydzi chcą zasiedlić nasz kraj, 
bo z powodu obecności rud 
żelaza będzie bezpiecznym 
schronieniem podczas prze-
biegunowania ziemi.

– To zastanawiające, że tylu 
kandydatów posługuje się re-
toryką antysemicką i teoriami 
spiskowymi  – podkreśla prof. 
Rafał Pankowski, socjolog z 
Collegium Civitas i współzało-
życiel Stowarzyszenia Antyfa-
szystowskiego Nigdy Więcej. 
– Czasami tzw. margines wiele 
mówi o mainstreamie, bo 
kandydaci marginalni to czę-
sto mitomani, którzy w sposób 
wyostrzony odwołują się do 
funkcjonujących w każdym 
społeczeństwie stereotypów i  
uprzedzeń – dodaje.
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Egzotyka w natarciu
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Mariusz 
Max Kolonko 
swój start 
w wyborach 
uzależnia 
od liczby 
podpisów 
zebranych 
pod petycją 
w internecie  

MON tworzy zaledwie jedną 
dodatkową wojskową komisję 
lekarską, chociaż kandydaci 
do wojska przyznają, że dostęp 
do nich jest utrudniony. 
Nowy punkt ma powstać 
w rodzinnym mieście ministra 
Mariusza Błaszczaka. 

MAREK KOZUBAL

Szef MON przygotowuje ure-
gulowania prawne, których 
celem jest powołanie dodatko-
wej wojskowej komisji lekar-
skiej. Ma ona powstać w Legio-
nowie – to rodzinne miasto 
ministra Mariusza Błaszczaka 
(tam się urodził). W mieście 
budowany jest też od niedaw-
na nowy szpital wojskowy. 

Nowa komisja obejmie żoł-
nierzy z jednostek zlokalizo-
wanych w północnym Mazow-
szu.  „Utworzenie dodatkowej     
komisji w województwie ma-
zowieckim wpłynie korzystnie 
nie tylko na funkcjonowanie 
orzecznictwa wojskowo-lekar-
skiego w tym województwie, 
ale także z uwagi na zakładaną 
właściwość miejscową tej ko-
misji poprawi dostępność do 

WKL w województwie warmiń-
sko-mazurskim, podlaskim i 
lubelskim” – podaje MON.

Z analizy dotychczasowego 
funkcjonowania wojskowych 
komisji lekarskich wynika, że 
liczba wydawanych przez nie 
orzeczeń wzrasta. Obecnie w 
całym kraju działa zaledwie 13 
takich komisji (tyle że jedna 
tylko dla funkcjonariuszy 
SKW i SWW).

Jak podaje MON w uzasad-
nieniu do projektu rozporzą-
dzenia, w 2018 r. liczba orze-
czeń wydawanych przez WKL 
wzrosła z 51 877 do 63 355, a w 
roku 2019 osiągnęła ponad 70 
tys. „Zwiększenie liczby wyda-
wanych orzeczeń spowodowa-
ło powstanie ograniczeń w 
dostępności do wojskowych 
komisji lekarskich głównie w 
grupie kandydatów do służby 
wojskowej” – przyznaje MON. 

Powołanie dodatkowej ko-
misji „wpłynie na skrócenie 
czasu prowadzenia poszcze-
gólnych postępowań w komi-
sjach” – zapewnia MON. 

Komisja w Legionowie po-
winna zacząć działać od 15 
marca.

Przypomnimy, że 22 stycz-
nia opisaliśmy w „Rz” system 
rekrutacji do służby wojsko-
wej. Wąskim gardłem jest 
właśnie funkcjonowanie rejo-
nowych wojskowych komisji 
lekarskich. Obsługują one nie 
tylko kandydatów do wojska, 
ale też wszystkich żołnierzy, w 
tym jadących na misje. 

Komisje zwykle obejmują 
teren dwóch województw. I tak 
np. kandydat z Sanoka (Pod-
karpackie) musi pokonać 250 
km, aby stawić się na komisję 
w Lublinie. Zwykle taka osoba 
w ciągu jednego dnia nie jest w 
stanie zaliczyć wszystkich le-
karzy i wykonać badań. Nasi 
informatorzy wskazują, że 
trzeba na to poświęcić prze-
ciętnie trzy–cztery dni. 

Z powodu tego, że system 
naboru jest nieprzyjazny, w 
niektórych komisjach odpada 
wielu chętnych. W „Rzeczpo-
spolitej” postulowaliśmy, aby 
zwiększyć liczbę komisji lekar-
skich albo wręcz przerzucić 
ich obowiązki na podmioty 
zewnętrzne. Resort obrony na 
razie nie sygnalizuje takiej 
potrzeby. 

WOJSKO

Komisja w mieście ministra 

Wulgarny gest 
posła Piotra Pyzika 
nie odebrał mu 
głosów, ale nie dał 
też nowych 
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